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Rada państwa.
{Depesze „Słowa Polskiego 

Wrażenie pierwszej politycznej dyskusyi.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się pierwsza polity­

czna dyskusya w nowej Izbie, a mianowicie z oka- 
zyi znanych wam już wniosków nagłych, co do spo­
sobu odpowiedzi na mowę tronową. Dyskusya ta nie 
dowiodła znaczniejszego postępu usiłowań w kierun­
ku złagodzenia przeciwności. Czesi i Niemcy stoją 
wrogo przeciw sobie, tak samo, jak i w latach ubie­
głych — i trudno z wczorajszej dyskusyi suuć prze- 
powiędnie na przyszłość.

Wnioski pp. J a w o r s k i e g o  i S t r a n s k y ’ego 
upadły, mimo, że głosowało za nimi 175 posłów, zaś 
przeciw nim 150, ponieważ do uchwalenia ich po­
trzeba było 2/» głosów obecnych posłów, a tych było 
325. W trakcie dyskusyi przyszło kilkakrotnie do 
starć między Czechami a Niemcami, jakoteż między 
antisemitumi a socyalistami. Sceny te były czasem 
baidzo zabawne.

Intermezza.
Oto niektóre z ni cli:
Dr. L u e g e r ,  reagując na wykrzyk radyknla 

czeskiego Hruby*ego, woła: „Czy pan już kiedy
widział, aby któremu Czechowi ukradziono jego na­
rodowość".

Poseł P r e s s e l :  W Wiedniu jest takich kilka­
set tysięcy.

L u e g e r :  Ale co panu wpada na myśl, zapy­
taj pan tylko Czechów wiedeńskich, a oni panu po­
wiedzą, jak mnie oni wszyscy bardzo kochają (wiel­
ka wesołość).

W dalszym ciągu Lueger reaguje na słowa Da­
szyńskiego, który podniósł, że możnaby tu w Izbie 
wskazać w wielu stronnictwach zdrajców stanu.

D a s z y ń s k i :  My nie twierdzimy, że jesteśmy 
austryackimi patryotami. s

L u e g e r :  Dziękuję panu, proszę to zaproto­
kołować.

D a s z y ń s k i :  I  owszem tysiąc razy nawet.
L u e g e r :  Ale w Arbeiter Zig . tak nie pisze­

cie, tam jesteście austryackimi patryotami. Według 
tego może sobie każdy patryotyzin według swego 
upodobania skonstruować.

D a s z y ń s k i :  Pan także pokazałeś swój pa- 
tryotyzm, skoro nie zostałeś zatwierdzony na bur­
mistrza.

L u e g e r :  J a  z pewnością nie jestem zdrajcą 
stanu.

S e i t z  (socyalistn): Ale pan byłeś nim wtedy, 
kiedy nie zostałeś zatwierdzony.

L u e g e r :  Gdyby komu innemu stało się było 
to, co się mnie stało, to byłby został zdrajcą 
stanu.

Skoro Lueger przemawiał za powszechnem 
prawem głosowania, zawołał poseł S e i t z :  „To jest 
także szach rajstwo".

L u e g e r :  A z  resztą o co się mamy sprze­
czać panowie mnie nie kochacie, ja  panów także nie 
kocham, ja  panom nic nie daruję, panowie także 
i mnie nic nie darujecie.

S e i t z :  Ale wiedeńscy robotnicy zostali oszu­
kani na prawach wyborczych.

S t r o b a c h  (wskazując na Seitza): Zdaje się, 
że ten człowiek to musi być żyd.

S e i t z  (wskazując na Strobacha): Kto to jest 
ten grubas, który tu ciągle takie krzyki wyprawia.

S t r o b a c h  (krzyczy głośno): Żyd, Żyd,
Żyd i t. d. •

W tej formie krzyczano w Izbie podczas całej 
mowy p- Daszyńskiego.

Głos sooyalisty.
Z mowy p. D a s z y ń s k i e g o  podajemy jeszcze 

kilka ustępów.
D aszyń sk i w mowie swej wskazał na to, że  

nie można nawet myśleć o tern, aby w tej Izbie 
przyszedł do skutku adres, prawica wprawdzie 
twierdzi, że uczucie przyzwoitości nakazuje na mo­
wę tronową odpowiedzieć adresem, ale to twierdze­
nie jest nieszezerem .

Wiedeń i Austrya nie stały się  jeszcze Bizan- 
cyum, aby cesarzowi w tej ciężkiej godzinie podawać 
nieszczerość. Wołania: Fałszywych doradców ma on 
dość I

P. D a s z y ń s k i :  Kto w to nie wierzy, tego 
może przekonać dzisiajsza mowa S t r a n s k y e g o .
P ud Si run s!' y chce widocznie w kogoś wmówić, że

Czesi ze swojem prawem państwowem i ze swoim 
Klofaczem, są lepszymi patryotami, aniżeli Wolf 
i inni Schónererowcy. Ciiyba, że tom ma być tylko 
samo rzucanie podejrzeń i denuncyacyj. (Wrzawa 
u Czechów i u agraryuś'4 czeskich). Jeżeli więc 
mowa Strasnkyego ma na celu rzucanie podejrzeń 
i denuncyacyi, to w takim łazie takimi samymi zdraj­
cami stanu są ci, którzy siedzą na lewicy, na pra­
wicy i centrum. Więc zdrajcy stanu nazywają się 
w biednej Anstryi patryotami. Z takimi zarzutami 
nie powinno się w tej Izbie występować. (Okrzyki 
oburzenia po czesku).

D a s z y ń s k i :  Ja  po czesku nie rozumiem. 
Tu musi się stwierdzić, że nie chodzi w tym wy­
padku o przypadkowy ruch polityczny, lecz, że ten 
ruch jest naturalnym wynikiem sytuacyi. Narody, 
które żyły po kilkaset lat w uciemiężeniu, zdecy­
dowały się wreszcie bronić swoich interesów, aż do 
ostateczności. Kwestya, jak daleko ta obrona jeszcze 
może dojść jest właśnie kwestyą Austryi, i chodzi
0 to, jak daleko wolno się posunąć z dążeniami 
prawno państwowemu Nietylko wśród Czechów ale
1 wśród Polaków i Rusinów i innych narodów znajdą 
się tacy, którzy mają dążenia prawno państwowe. 
To, co t-u w Izbie mówią ludzie z ław polskich, to 
także nie jest prawdziwą ideą pańsnyową.

Jak długo narody będą się pytnć: „Co my do­
staniemy?'1 — a nie będą się pytać, czem my ma­
my się j) y czy nić do całości, tak, długo problemat 
austrySki uijj będzie rozwiązany, tak długo tańczyć 
będziemy na wulkanie, bojąc się każdej chwili wy­
buchu.

Mówca polemizuje dalej z wywodami p. Stran- 
sky’ego.

P. S t r a n s k y  uskarża się, że stara większość 
została zabitą przez lewicę. Większość, która nie 
mogła sobie zdobyć powagi i musiała apelować do 
pomocy policyi, taka. .ftą^kszość sama się zabiła.
Trupa zaś nie można drugi raz zabić, lecz tylko
slmńbić. (Wołania na lewicy i u socyalistów: „bar­
dzo dobrze“).

Ta większość, w której husyci siedzieli razem 
z Dipaulim, której członkowie wypierali się własnych 
zasad, nie zasługuje nawet na to, aby ją  zabić. 
(Żywe oklaski na lewicy).

Mówca ostrzega przed wyborami do komisy i
adresowej, w której otwarte będą drzwi wszelkim 
intrygom i atakom. Przemawia za wnioskiem socya- 
listycznym. Daszyński zakończył mowę następują­
cemu słowy:

„Ostatnie prawo, jakie sobie ta Izba uratowała, 
to było p r a w o  i n t e r p e l a c y i ,  ale obecnie już się 
starają, aby to prawo ukrócić, robiąc z niego kwe- 
styę językową i tak przychodzi się w tej Izbie do 
dem agogii narodowej, którą się ją odżywia.

Być m oże, że dyskusya nad adresem w tej 
Izbie nieco zmieniłaby stosunki na lepsze" (oklaski 
u socyalistów).

Skargi Klofacza,
Na wczorajszcm posiedzeniu debiutował także 

i K l o f a c z .  Mówiąc po czesku uskarżał się na nad­
użycia przy ostatniej konskrypcyi, gdzie wiciu ofiee- 
cerom nie pozwolono wpisać języka czeskiego jako 
języka ojczystego.

Podziękowanie u stóp trosm.
Wiedeń. Między odczytanymi wczoraj wnio­

skami, znajduje się wniosek nagły p. B a e n r e i t h e -  
r a  imieniem wierno-konstytueyjnej wielkiej własności, 
żądający, aby prezydyum Izby upoważniono do z ł o ­
żenia,  u s t ó p  t r o n u  p o d z i ę k o w a n i a  za  
w z n i o s ł e  s ł o w a ,  k t ó r e m i  d n i a  4-go l u t e g o  
m o n a r c h a  p o w i t a ł  p o s ł ó w.  Wniosek żąda 
dalej: Upoważnia się prezydenta równocześnie do
wyrażenia monarsze zapewnienia, że Izba posłów 
świadoma ważności żądań, czekających załatwienia, 
usłucha wezwania monarchy i przystąpi natychmiast 
do podjęcia realnej pracy. Prezydent ma zarazem 
złożyć u stóp tronu zapewnienie niewzruszonej wier­
ności i lojalności Izby posłów.

Wiedeń. P. Baernreither uzasadnia nagłość 
swego wniosku. Następnie prezydent otwiera dysku- 
syę nad nagłością wszystkich wniosków.

P. K a i s  e r  przemawia przeciw p. Ferjancicowi 
za nagłością. P. K a t h r e i n  popiera nagłość wnio­
sku Baernreithera, p. S c h u h m a y e r  socyalista na­
głość wniosku socyalistów. Podczas przemówienia 
tego posła przyszło do starcia między mówcą a prze­
wodniczącym. P. Schuhmayer omawiał zachowanie się 
żołnierzy wobec obywatelstwa, za co go prezydent 
przywołał do rzeczy.

Schuhmayer woła: „Tu p a n  j e s t e ś  p r e z y - j  
de n t e m  I z b y  a n i e  r o t m i s t r z e m " .

Prezydent przywołuje mówcę uo porządku. W 
dalszym ciągu p. Schuhmayer zarzuca prezydentowi| 
ministrów, że nie zapowiedział przedłożenia ustawy 
o uregulowaniu czasu pracy robotników w kopalniach.

P. F u n k e  przemawia za nagłością wniosku, 
Baernreithera, p. M a ł f a t t i  popiera uagiość wnio­
sku J a w o r s k i e g o  (O wybór komisyi adresowej). 
W razie gdyby wniosek ten odrzucono, Włosi gło­
sować będą za wnioskiem Baernreithera. P. L u e ­
g e r  przemawia przeciw wnioskowi Jaworskiego, po­
nieważ jest przekonany, że i tak adres nie przyjdzie; 
do skutku. Mówca oświadcza się za wnioskiem Baern-; 
reithera.

Przychodzi do g w a ł t o w n e j  s c e n y  między; 
Luegerem a socyalistami, którzy mu zarzucają rozma­
ite nadużycia przy ostatnich wyborach do parlamentu. 
Lueger woła do socyalistów: „Taki minister, któ­
ryby kazał sobie przez socyalistów sporządzać listy 
wyborcze, zasługiwałby, aby go na najbliższej szu­
bienicy poT ioszono“. (Wielka wrzawa). Mówca pro­
testuje dalej przeciw twierdzeniu, jakoby on nie 
zawsze był lojalnym.

Następnie przemawiają p„ L u p u 1 za wnio­
skiem Jaworskiego, K l o f a c  po czesku za adresem, 
dalej p. R o m a ń c z u k  popiera również nagłość wnio­
sku Jaworskiego. Mówca, gdyby chciał tu opowie­
dzieć wszystkie cierpienia swego narodu, mógłby
0 wiele dłużej mówić, niż wszyscy inni mówcy ra­
zem wziąwszy.

Spodziewa się, że znajdzie jeszcze sposobność 
do tego. P. H r u b y  przemawia w języku czeskim, 
wśród ironicznych przerywań ze strony Niemców, 
za co gromi ich następnie p. K r a m a r z ,  oświad­
czając się za wnioskiem Jaworskiego względnie 
Stransky’ego. Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono 
do głosowania.

Nagłość wniosków Jaworskiego i Stransky’ego; 
odrzucono, mimo, że zA nagłością głosowało 175, 
a przeciw 150 posłów, gdyż nie było wymaganej; 
większości V8 głosów obecnych. Tak samo odrzu-1 
cono nagłość wniosku Daszyńskiego, poczerni nagłość 
wniosku Baernreithera p r z y j ę t o  p r a w i e  j e ­
d n o g ł o ś n i e .  Z kolei rozpoczęła się rozprawa 
merytoryczna nad wnioskiem Baernreithera,

Wiedeń. Poseł K r a m a r z  na początku swej 
mowy uzasadnia, dlaczego stronnictwo jego głoso­
wało przeciw wnioskowi B a e r n r e i t h e r a .  Głos 
p. Kramarza staje się coraz bardziej przyciszony, 
wreszcie mówca przerywa i prosi prezydenta, aby 
mu pozwolił mowę dziś dokończyć, gdyż czuje się 
niezdrów. Prezydent V e t t e r  chce o to zapytać! 
Izbę. Poseł Kramarz oświadcza, że nie prosił o od­
wołanie się do Izby, apelował tylko do uprzejmości1
1 władzy dyskrecyonalnej prezydenta. Po jego oświad­
czeniu jednak woli mówić dalej. W dalszym ciągu 
wywodów swoich p. Kramarz zastrzega się przeciwko 
zarzutowi denuncyacyi. Stronnictwu mówcy nie cho­
dzi wcale o denuncyowanie Szónererowców, a p. Stran­
sky krytykował i omawiał tylko ich program, który 
jest konsekwencją polityki rządu od 17 października 
1900 r. (Poseł W o l f  przerywa: „Nie potrzebujemy 
waszej obrony.)

P. Kramarz mówi dalej: Dr. Baernreither twier­
dził, że mowa tronowa nie jest polityczną. Jak wła­
ściwie wyglądać ma polityczna mowa tronowa, jeżeli 
nie jest nią mowa, która zawiera hymn dla konsty- 
tucyi i zajmuje się kwestyą językową. Dajcie nam 
nasze prawa językowe, a Izba będzie zdolną do pra­
cy. Jeśli wszakże panowie sądzicie, ż e  b ę d z i e m y  
s i ę  b a w i ć  w g r z e c z n e  d z i e c i  i ż e  d a m y ,  
w s z y s t k o  z s o b ą  z r o b i ć ,  t o  s i ę  b a r d z o ,  
m y 1 i c i e. Nie chcemy zemsty, tylko sprawiedliwo­
ści i prawa, nie żądamy przywilejów, tylko równo­
uprawnienia, to jest jedyna droga, która wiedzie dô  
uruchomienia parlamentu.

Konsfcytucya, która daje mniejszości większą 
roprezontacyę, niż się jej podług liczby i znaczenia 
należy, nie jest zdolną do organicznego dalszego 
rozwoju.

Ustęp mowy o kwestyi językowej, tyczący się 
utrzymania języka niemieckiego w pewnych sferach 
administraoyi, był zupełnie zbyteczny, jeżeli rządj 
istotnie pragnął uspokojenia umysłów. W dalszym! 
ciągu wywodów swoich p. K r a m a r z  zajmuje się, 
znowu programem Szónererowców. Austrya traci ra-; 
cy§ bytu, jeżeli nie jest sprawiedliwą wobec wszy­
stkich narodowości i jeżeliby zwyciężyła idea, że, 
Austrya ma być państwem niemieckiem. Mówca żą­
da rozwoju konstytucyi w duchu autonomistycznym 

! i rozszerzenia zakresu działania Sejmów., Powiada
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w końcu: Nie uratują Austryi raanifestacye lojalno­
ści. Wyratować ją mogą tylko czyny sprawiedliwo­
ści. Niechaj rząd czyn taki spełni, a parlament bę­
dzie pracował. (Oklaski na ławach czeskich.)

Wybór komisyi. Wnioski. Dzisiejsze 
posiedzenie.

Na tem dyskusyę przerwano i przystąpiono do 
wyborów komisyj: budżetowej, wojskowej i kolejowej.

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o go­
dzinie 11 przed południem, z następującym po­
rządkiem dziennym: wybór komisyi przemysłowej 
z 48 członków złożonej i pierwsze czytanie wszyst­
kich tych przedlożeń rządowych, które już wczoraj 
stały na porządku dziennym.

Wśród odczytanych wczoraj interpelacyj i wnio­
sków znajduje się także wniosek nagły posła S o b o ­
li e r  e r  a i tow., żądający zniesienia ostatnich 5 klas 
podatku domowo-klasowego.

*
Wiedeń. Po posiedzeniu Izby, konferował 

prez, Votter z posłami Wolfem, Sehalkiem i innymi 
w sprawie wnoszenia interpelacyj.

Koło polskie.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Gimnazyum polskie w Cieszynie.
Wiedeń. Zaraz po posiedzeniu Izby, zebrało 

się Koło polskie. Na początku posiedzenia, prezes 
Jaworski szczegółowo opowiedział starania swoje i 
Koła polskiego w sprawie g i m n a z y u m  w C ie ­
s z y n i e ,  a mianowicie najpierw w celu uzyskania 
prawa publiczności, następnie w sprawie s t a r a ń  o 
s u b w e n c y ę ,  wreszcie w sprawie u p a ń s t w o w i e ­
n i a  t e g o ż .  Szczegóły te miały na celu wykazać, 
że prezes i Koło czynili wszystko możliwe, aby byt 
gimnazyum zapewnić. Spowodował go do tego list 
anonimowy z pogróżkami, jaki prezes otrzymał. Pre­
zes nie boi się żadnych gróźb, ani też pogróżek, 
tem bardziej, że wie, i że zawsze spełniał swe obo­
wiązki.

Koło przyjęło to oświadczenie do wiadomości.
Na wniosek Henzla wyrażono prezesowi zau­

fanie.
Poseł Michejda stwierdził gorliwe starania pre­

zesa w tej sprawie i wyraził przekonanie, że ów 
list bezimienny nie wyszedł ze Śląska, gdzie wszy­
scy czują wdzięczność dla prezesa i Koła za ich 
starania.

Dyskusya statutowa.
Następnie przystąpiono do d y s k u s y i  n a d  

z m i a n ą  s t a t u t u .  Referuje prezes Jaworski. Prze­
wodnictwo obejmuje wiceprezes hr. W. Dzioduszycki. 
Dyskutowano paragrafami.

W dyskusyi nad pierwszym paragrafem stawia 
poseł Doboszyński poprawkę, aby każdemu nowo wy­
branemu posłowi polskiemu, posyłać statut do pod­
pisania i zaproszenie na pierwsze posiedzenie Koła. 
Wniosek upadł. Głosowało za nim tyJko 9 posłów. 
Paragraf pierwszy w starym statucie opiewa:

„Koło polskie składa się z tych posłów wybra­
nych do Rady państwa, którzy się postanowieniom 
niniejszej ustawy poddają*.

Paragraf drugi przyjęto według referatu komi­
syi statutowej z małą zmianą stylistyczną. Paragraf 
ten według zmiany komisyi opiewał:

„Poseł, który nie przystąpi do Koła po swoim 
wyborze i pierwszem jawieniu się w Izbie, może być 
przyjęty za uchwałą Koła na wniosek jednego 
z członków*'.

W dyskusyi nad paragrafem trzecim zabrał 
głos poseł ks. S a p i e h a  i wyraził życzenie, aby je ­
szcze jakaś komisya zbadała popr-wki; na razie 
wnosi, aby mandat prezydyum trwał 6 lat, dalej aby 
opuścić w paragr. tym wyrazy: „Do przewodnicze­
nia naradom". Prezes, oprócz przewodniczenia nara­
dom, ma jeszcze bardzo wiele czynności, dalej, aby 
przy ogólnych wyborach dawne prezydyum urzędo­
wało aż do wyboru nowego.

Poseł R o t t e r  żąda równorzędności obu wice­
prezesów, którzy kolejno w urzędowaniu co miesią­
ca zmieniać się mają.

Poseł K o z ł o w s k i  podnosi myśl Sapiehy co 
do urzędowania prezydyum, aż się ukonstytuuje no­
we prezydyum.

Dalej zapytuje referenta, czy na podstawie 
tego statutu mogłoby nastąpić zwołanie poła po za 
Radą państwa w kraju.

Na to odpowiada mu prezes J a w o r s k i ,  że 
funkeye prezesa — zdaniem jego — kończą się 
z sesyą Rady państwa. Gdy stracił mandat, nie może 
już występować jako prezes stronnictwa.

P. Rotterowi odpowiedział J a w o r s k i ,  że ró­
wnorzędności takiej nie będzie, gdyż prezes musi 
wiedzieć, kto go ma zastępować.

Dr. D o b o s z y ń s k i  żąda wyboru archiwaryu- 
sza dla przechowania aktów. Gdy posła Doboszyń- 
skiego zapewniono, że akta są przechowane przez 
sekretarzy, p. R o m a n o w i e  z żąda od sekretarzy, 
aby mu dostarczyli protokołów Koła z r. 1884 z cza­
sów dyskusyi nad kwestyą językową.

Poseł K o z ł o w s k i  oświadczył, że skóro się 
Koło przeniosło z dawnej sali do obecnej, on prze­
chował protokoły u siebie, aby co nie zaginęło, prosi '

sekretarzy, aby prowadzili systematyczny indeks 
protokołów i oświadcza się przeciw wnioskowi Ro- 
manowicza; stwierdza i prosi o zapisanie do proto­
kołu, że prezes nie uchylił możności nadzwyczajnego 
zebrania Koła polskiego poza Wiedniem.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i  cz, któremu nie 
dogodził nawet wybór na każdą sesyę, żąda wyboru 
na 6 lat.

P. C z a y l c o w s k i  wnosi wybór prezesa ua 6 
lat. Czyni on poprawkom zarzuty obstrukcyi.

P. D a n i e l a k  broni wniosku Romanowicza o 
wybór prezesa co roku.

P. R o t t e r  powiada, że jeżeli równorzędność 
wiceprezesów będzie uznaną, to przez to bynajmniej 
nie będzie zaznaczonein istnienie większości i mniej­
szości, raczej przez oznaczenie różnicy między pierw­
szym a drugim wiceprezesem zaznaczy się to 
istnienie.

Protestuje przeciw uwadze p. Czaykowsklego 
o obstrukcyi.

Przy głosowaniu uchwalono sześcioletnie urzę­
dowanie prezydyum i trwanie mandatu jego aż do 
nowego wyboru.

Równorzędność wiceprezesów upadła. Wybór 
archi wary usza uchwalono. Paragraf 3. zmieniła ko­
misya statutowa o tyle, że dodano do niego doda­
tek, że Kolo ma wybierać także i drugiego wice­
prezesa.

Przy paragrafie 5-tym, wnosi Romanowi cz, aby 
na żądanie pięciu członków, prezes miał zwołać Koło 
do 24 godzin a nie do 8 dni, jak to wnosi komisya.

Poseł C h a m i e c  zwraca uwagę, że gdyby szło 
o zwołanie Koła poza Radą państwa, w takim razie 
byłoby to niemożiiwem, nawet w trzech dniach. Roz­
wija się długa bardzo dyskusya nad sprawą zwoła­
nia Koła poza Radą państwa, do czogo oczywiście 
ani liczby pięciu członków, ani terminu trzydniowego 
zastosować nie można.

Wreszcie postanowiono tej sprawy w statucie 
n ie  r u s z a ć .  Stwierdzając, że w razach zupełnie 
wyjątkowych zwołanie Koła po za Radą państwa nie 
jest wykiuezonem, wniosek komisyi przyjęto ze sty- 
listycznemi zmianami. Termin trzydniowy zwołania 
Koła na żądanie 5 członków zatrzymano, rozumiejąc 
go jak najdalej. O godz. 7 wieczór przerwano nara­
dy, odraczając je do dzisiejszego posiedzenia Koła.

*
Zaznaczyć wypada, że p. R o s z k o w s k i  nie 

stawiał był dla komisyi .statutowej terminu 4-miesię- 
cznego, lecz zrazu żądał terminu 2-miesięczuego, co 
nie świadczy także o tem, aby mu było pilno ze 
zmianą statutu.

Na dzisiejszem posiedzeniu Koła. odpowie pre­
zes Jaworski na pytanie Romano wicza, ;w sprawie 
r o z b i c i a  d e p a r t a m e n t i f  k r a j o w e g o  w mi ­
n i s t e r s t w i e  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Na wczorąjszem przedpołudniowem posiedzeniu 
upoważniono posła P o p o w s k i e g o ,  do postawienia 
wniosku o z n i e s i e n i e  r e w e r s ó w  d e m o l a c y j -  
n y c h  w r e j o n a c h  f o r t e c z n y c h .  Poseł P a s t o r  
zawiadomił, że wczoraj rano wstawiał się u mini­
stra handlu za e k s p e d y t o r a m i  p o c z t o w y m i  
w sprawie ich petycyi. Minister przyrzekł zrobić dla 
nich pewne ulgi jakkolwiek nie takie, o jakich wspo­
mina petycya.

*
Wiedeń. Drugim wiceprezydentem Koła zo­

stanie p. W e i g e l ,

Uroczyste posiedzenie Rady m. Krakowa z powodu 
otwarcia wodociąyu.

{Depesze „Słowa Polskiego“).

Kraków. Rada miasta odbyła wczoraj wie­
czorem uroczyste posiedzenie w sprawie otwarcia 
wodociągu. Zagaił jo prezydent F  r i e d l e i n i wy­
powiedział mowę, w której dał historyę dawnych 
wodociągów krakowskich, zbudowanych w roku 1327; 
z upadkiem miasta, zniszczonego przez Szwedów, 
zniszczały w roku 1657 także wodociągi. Prace oko­
ło bullo wy nowych rozpoczęły się za czasów wolne­
go miasta Krakowa między rokiem 1820 a 1827. 
Nie doprowadziły wszakże do skutku. Dopiero pro* 
zydent Dietl w r. 1866 podjął sprawę budowy wo­
dociągu; po latach przygotowań i prac przedwstęp­
nych, wodociąg dzisiaj doprowadzony do skutku.

Prezydent wspomniał wszystkich, którzy o i. ło 
niego pracowali i wyraził uznanie dla ich zasług; 
szczególniej uczcił zasługi autora i wykonawcy p> > 
jektu Romana Ingardena. (Oklaski). Zakończył okrzy­
kiem na cześć cesarza, powtórzonym trzykrotnie przez 
Radę.

Imieniem, komisyi wodociągowej, r. prof. dr. Ro-
senblatt motywował wnioski o otwarcie wodociągu 
im. cesarza Franciszka Józefa i nałożenie od jutra 
podatku  ̂ wodociągowego w wysokości 4 prc. od ze- 
znanego i przez władzę sprawdzonego czynszu najmu, 
względnie od wartości czynszowej budynków.

W dyskusyi r. dr. Seinfeld sprzeciwiał się 
uchwaleniu już dzisiaj 4 prc. podatku wodociągowe­
go, wskazywał potrzebę bliższego rozpatrzenia tej 
sprawy i potrzebę pewnych ulg dla sklepów.

Rada uchwaliła wnioski komisyi wodociągowej, 
przedłożone przez referenta radcę prof. dra Rosen- 
blatta, oraz wyraziła prezydentowi uznanie i podzię­

kowanie za udział w pracach około budowy wodo­
ciągu.

Wczoraj zaczęto dekorować plac na głównym 
rynku około studni, która dzisiaj zostanie poświęco­
ną. Ustawiono maszty z chorągwiami, a  przestrzeń 
około studni wysadzono choinami.

Z sali sądowej.
Lwów, 14 lutego.

{Drugi proces Kasy oszczędności).
Wczoraj przed południem — jak  to już donie­

śliśmy — przystąpiono do przesłuchania pierwszego 
oskarżonego Ziołeckiego, który wyjaśniał, jaka ma­
ni pulacya odbywała się w Kasie oszczędności przy 
prowadzeniu ksiąg. Przez całe popołudnie, do godzi­
ny kwadrans na siódmą, t. zn. do zamknięcia roz­
prawy, trwało przesłuchanie oskarżonego.

Stanowczo przeczył wszelkim pytaniom w kie­
runku, jakoby dopuszczał się nadużyć w porozumie­
niu ze ś. p. Zimą. Był ślepo posłusznym podwła­
dnym, bo takim być musiał.

Nie cieszył się zaufaniem ani szczególniejszymi 
względami dyrektora, w tej też mierze powołuje się 
na zeznania świadków.

Raz odważył się zwrócić uwagę dyrektora na 
jakąś rzecz, ten go jednak ofuknął:

— Co pana to obchodzi, masz pan robić i
kwita.

Czy był protegowanym?
Po dwudziestu latach ciężkiej służby, miano­

wany został adjunktem.
Ma majątek, ale majątku tego sam się dorobił. 

Zaczął od skromnych 3.600 zł., które otrzymał od 
chrzestnego ojca. Zaczął operować tymi pieniądzmi 
początkowo, jako dostawca piasku do budowy, potem 
jako właściciel kamieniołomu i dorobiwszy się nieco 
grosza, kupił kamienicę do spółki z Bauerem.

Interesy szły mu szczęśliwie. Później mógł bu­
dować na własną rękę, zrobił interes świetny do 
spółki z Lityńskim na dzierżawie skarbkowskiego 
gmachu.

Dopiero jako dzierżawca hotelu Imperial, za­
czął korzystać z kredytu w Kasie oszczędności. Dług 
jego w czasie największego przyrostu wynosił
126.000 zł. — później jednak zmalał do 111.000 zł. 
Odnośnie do weksla, zaczepionego w akcie oskarże­
nia a opiewającego na 80.000 złr., Ziolecki stano­
wczo zaprzecza, by kiedykolwiek taki weksel wysta­
wiał dla własnej potrzeby, przedstawia jednak 
rzecz w charakterystycznem oświetleniu.

Oto dyrektor Zima nie raz w ym agał od niego, 
ażeby dla formalności podpisał weksel. Zima pie­
niądze zabierał, co zaś z niemi robił, i w jaki spo­
sób niemi obracał — o tem oskarżony nie wie.

Przypomina sobie jednak, że raz podpisał 
również weksel na 80.000 zł., co się zaś później 
stało, to jest tajemnicą grobu. Ziolecki stanowczo 
w księgach nie manipulował, nie miał w tem żadne­
go interesu.

Sprawa „paska", który prowadził Zima, stała 
się mniej wyraźną, w tym też kierunku rozpoczął 
indagacyę prok. Hayderer.

Prowadzenie tej manipulacyi za dyrekcyi Ni- 
korowicza zaniechano początkowo, później jednak 
nowy dyrektor polecił prowadzenie tej czynności 
Ziołeckiemu, kazał mu tylko odpowiednio uzu­
pełniać.

Otóż w „pasku* tym z g i n ę ł o  r ó w n i e ż
80.000 złr.

Na odnośne zapytanie tłumaczy się oskarżony, 
że skreślił tę pozycyę dlatego tylko, bo mu się me 
zgadzała z bilansem.

Nastąpiły pytania ze strony obrońców Greka i 
Kwiatkowskiego, poczem rozprawę odroczono do dziś 
rana.

K I I O N I K A .
I n g r e s  nowego biskupa tarnowskiego ks. Wa- 

łęgi, odbędzie się w marcu.
Z teatru. Nawet nie spraw ozdaw ca, tylko 

„wzmiaukarz teatralny" marzy czasem: „Jakby to było, 
gdybym był autorem jakiej sztuki?... Chciałbym, żeby 
było ta k :

„Pełny teatr, publiczność rozanimowaua. Sztuka 
wystudyowaua doskonale i dużo oklasków, najlepszych 
tłómaozy zadowoieilfa... A potem chciałbym, żeby muie 
co akt wywoływano, bo zainteresowanie się osobą au­
tora, oznacza, że zainteresowano się naprawdę jego 
dziełem. A potem zamówiłbym wspaniały bukiet dla 
artystki, która najlepiej mnie zrozumiała, najlepiej 
moje myśli tłómaczy... A potem, potem, w najcichszym  
zakątku mego serca pieściłbym nąjczulszemi słowami 
w dzięczności: „rusałkę" —  natchnienie.

Tak marzy czasem „wzmiaukarzu i zupełnie tak 
było wczoraj, tylko, że autorem sztuki nie byt on, lecz 
poeta, szermierz jasuej, pogodnej sztuki: S t a n i s ł a w  
R o s s o w s k i .  Dawano po raz drugi: „Nawojkę“.

Pani S o l s k a ,  znakomita wykonawczyni tytuło­
wej roli, otrzymała po drugim akcie, wśród burzy 
oklasków, bardzo ładny bukiet. Na jego szarfach był 
napis: „Nawojce Solskiej, wdzięczny autor, —  a d a lej:

Że-ś czarownicą, wątpić nie w mej sile,
Bowiem, jak może nie czarować wiosna,
Której dał Pan Bóg wdzięcznych piękuot tyle?"
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Przegląd giełdowy.
W ie d e ń , 12 lutego.

Nagłą zmianę, która przy końcu ubiegłego ty­
godnia uwidoczniła się w usposobieniu tutejszego 
targu, możnaby uzasadnić rozmaitymi względami, 
z który cli każdy dla siebie wziąwszy, nie byłby je ­
szcze zaważył w kierunku, razem jednak zespolone 
wystarczyły, aby bodaj cłioć chwilowo wyrwać 
tutejszy targ z ostatecznego marazmu. W pierwszym 
rzędzie liczył się targ z niezwykle w tutejszych 
warunkach gładkim przebiegiem wyboru przewodni­
czącego Izby posłów, oceniając przy tern bardzo przy* 
rhyinie, że wybór padł na posła, który swą prze- 
szłością i przekonaniem jest wzorem prawdziwego 
umiarkowania i daleko idącej wyrozumiałości. Targ 
giełdowy oddaje się więc błogiej nadziei, że te dwie, 
w nktualnem położeniu polilycznem najważniejsze 
zalety, udzielą się za przykładem z góry, także ca­
łej Izbie, i uczynią ją zdolną do normalnego funk­
cjonowania. Wszelkie kombinacye na powyższy te­
mat są naturalnie całkiem dowolne i wcale nie re­
alne, ale ostatecznie ma targ jeden powód do lep­
szego usposobienia.

Drugim było zniżenie raty bankowej przez 
Bank angielski; wprawdzie zniżenie wyniosło tylko 
pół procent, ale jest niezawodnie tylko acontem dla 
najbliższej decyzyi, którą najprawdopodobniej zapa­
dnie jeszcze wciągu bieżącego tygodnia. W każdym 
razie skorzystały z tego najwięcej wszystkie renty 
i papiery stale oprocentowane, które bez przerwy 
bardzo silnie notują i ciągłą tendencyę ku zwyżce 
wykazują.

Dalszym powodem były bardzo silne notowania 
targów zagranicznych, na których przebieg ostatnich 
obrotów był tego rodzaju, że można było odnieść 
wrażenie, jakoby kierunek zwyżkowy miał wziąć 
stanowczą przewagę. Wreszcie zdawało się tutej­
szej giełdzie, że ma także własne specyalne powody 
do zainieyowania ruchu zwyżkowego.

Najbardziej wziętą i speknlacyi bardzo poda­
tną była wersya, tym razem z Pesztu pochodząca, 
że wskutek nacisku ze strony Bankyereinu, posiada­
jącego ogromny udział w nowej emisyi akcyj towa­
rzystwa hut żelaznych Rima, miano na nowo podjąć 
rokowania między austryackim i węgierskim karte­
lem żelaznym i że wszelkie widoki przemawiają za 
tem, że rozbity kartel zostanie w bliskim czasie na­
po wrót stworzony. Niektórzy twierdzili nawet, że 
sekretnie prowadzone rokowania miały doprowadzić 
do zupełnego porozumienia w najdrażliwszych punk­
tach spornych, a niewyrównane jeszcze różnice zdań 
mają dotyczyć tylko drobniejszych spraw.

Wersya ta  nie jest niczem innem, jak pobo- 
żnem życzeniem tutejszej spekulacyi, faktycznie mają 
się rzeczy nieco odmienniej, chociaż wypada w ka­
żdym razie przyznać, żo sytuacya nie jest bez wyj­
ścia, tak, jak to dotąd zdawać się mogło. Wielką, 
naturalnie całkiem przypadkową, usługę oddała w tej 
mierze zapowiedź podwyższenia ceł zbożowych przez 
państwo niemieckie, gdyż wskutek tego, jako zupeł­
nie naturalna kompensata, powinno się stać zupełnie 
bezprzedmiotowem żądanie Niemiec, by tutejsze cło 
ochronne na żelazo zostało dla wyrobów niemieckich 
zniżone. Naturalnie korzystają z tego reprezentanci 
największych przemysłowych zakładów żelaznych, by 
nietylko domagać się zatrzymania dotychczasowego 
cła, lecz nawet żądać jego podwyższenia.

Tak przynajmniej starano się przedstawić spra­
wę w pruskiej Izbie handlowej, gdzie chciano udo-

F r a n c isz e k  F u n c k -B r e n ta n o .
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DRAMAT TRUCIZN
Studya historyczno - obyczajowe

opracowań? na podstawie archiwom w Bastyll,
P rzek ład  z francusk iego .

(Ciąg dalszy).

Poprosiła kata, aby się tak umieścił, iżby za­
słonił jej widok tego człowieka; potem miała wy­
rzuty z powodu tego „pieszczenia się ze sobą" i 
prosiła kata, aby stanął jak pierwiej stał. „To było 
ostatni raz, że na twarzy jej widać było grymas", 
mówi Pirot. Od tego momentu oddała się zupełnie 
krzepiącemu wpływowi swego spowiednika. W duszy 
jej budziła się nadzieja, co raz jaśniejsza i pogo­
dniejsza i dodawała jej sił.

Uczyniła publiczną pokutę, klęcząc na stopniu 
głównej bramy Notre-Dame i powtórzyła ulegle for­
mułę, którą jej podyktował kat, gdzie wyznawała 
publicznie swe zbrodnie. „Niektórzy opowiadają, że 
się zawahała przy imieniu ojca, wspomina Pirot, ale 
wcalem tego nie zauważył**.

Potem wsiedii znów na wóz, kierując się na 
plac Greve.

„Z ust jej nie wymknęło się ani jedno słówko 
skargi lub żalu na kogokolwiek. Jeśli się bała śmier­
ci, to tylko w przewidywaniu sądu bożego, ale ani 
cienia trwogi nie wywołały w niej widok placu ska­
zańców, szafot, ani "te wszystkie straszne przyrządy, 
połączone z tego rodzaju śmiercią. Wóz się zatrzy- 
^ s ł. Kat powiedział do n iej: „Pani, trzeba zachować

wodnic, że obecne koszta produkcyi jednego centna­
ra metrycznego żelaza w Austryi wynoszą 6 kor. 
60 h., podczas gdy w Niemczech obliczają je tylko 
na 4 k. 28 h. Kłopot tylko, żo obliczenie tego ro­
dzaju wyszło od zarządu pruskiego towarzystwa 
przemysłu żelaznego, który przy swych obliczeniech 
wziął za podstawę cenę westfalskiego koksu z doli­
czeniem kosztu transportu na miejsce odbioru w Cze­
chach, przeoczył jednak zupełnie, że pobiera swój 
koks na zupełnie innych warunkach, które wpływają 
na cenę własnych wyrobów, tak dalece, że różnica 
kosztów między ceną niemiecką a tutejszą, nie wy­
nosi 2 k. 32 h., wszystkiego tylko 50 h. Obracając 
się zaś na terenie mniej realnych obliczeń, można 
łatwo przejść do dalszego motywu spekulacyjnego, 
za jaki podają korzystne cyfry bilansowe tak austr. 
zakładu kredytowego, jak też i lenderbanku. Z koń­
cem miesiąca zaczną się i tak publikaeye bilansowe, 
a wychodzące przedtem niedyskrecye są zawsze 
zbyt tendencyjne, aby mogły trwale wpłynąć na 
usposobienie dla jednego lub drugiego Waloru.

Na razie jest to więc zwykła gra bez dalsze­
go znaczenia, jak wogóle wszystkie wyżej podane 
motywa, których istotna wartość silniejszej próby 
podobnoby nie wytrzymała. Dobra wola i chęć są 
wybitniejsze, jak  do niedawna i nadzieja jest silniej­
szą, ale prawdziwie realnej podstawy do zwrotu 
stanowczego dotąd jeszcze nie ma. Gdyby w tych 
warunkach można dłuższy czas wytrwać i gdyby 
ani parlament, ani polityka nie zrobiły dywersyi, 
wówczas możnaby na tutejszym targu mówić o zmia­
nie zasadniczej i stałej, ale też nie prędzej, tem 
bardziej, że silniejsza zwyżka ostatnich dni zachęci 
niejednego, mniej wytrwałego, do realizowań i spro­
wadzi obniżenie kursów w całkiem naturalny sposób. 
Będzie on tem łatwiejszy, że poważnych odbiorców 
wobec ciągłego braku klienteli prywatnej, wcale 
nie ma.

Giełda berlińska znajdowała się w ubiegłym 
tygodniu w sytuacyi do wiedeńskiej całkiem analo­
gicznej ; i tam pod koniec była znaczniejsza zwyżka 
bez istotnego powodu, któryby zmianę kierunku 
mógł należycie usprawiedliwić. Niektórzy twierdzili, 
że cały ruch zwyżkowy w Berlinie daje się spro­
wadzić na jeden motyw, mianowicie na stworzenie 
olbrzymiego syndykatu w Ameryce dla wyrobów 
stali i żelaza. Dwie dotąd zwalczające się grupy, 
jedna pod przewodnictwem Carnegie, druga pod 
przewodnictwem Morgana, złączyły się razem i stwo­
rzyły trust, czyli kartel, rozporządzający nie milio­
nami, ale miliardami. Celem trustu jest uchylić dal­
szą konkurencyę między amerykańskimi wyrobami 
stali i żelaza i dążyć do ile możności najdalszego 
obniżenia kosztów produkcyi, aby tem łatwiej i pe­
wniej konkurować z wyrobami europejskimi.

Jak  można podobny fakt uważać za motyw do 
zwyżki, to pozostanie niezbadaną tajemnicą spekula­
cyi berlińskiej, tem bardziej, że równocześnie donie- 
sioDO o redukcyi płac robotniczych w niemieckich 
zakładach żelaznych. Prędzej już możnaby cośkol­
wiek dodatniej zapatrywać się na sytuacyę kopalń 
węgla, które za przykładem Belgii cofnęły wszelkie 
zniżki w cenach węgla i absolutnie ze zmianą sy­
tuacyi liczyć się nie chcą, a na razie, szczególnie 
jak długo panują ostre zimna — i nie potrzebują. 
W uporze utrwala właścicieli kopalń publikowany 
obecnie bilans kopalni Gelsenkirchen, rzeczywiście 
nadspodziewanie świetny; o jednem tylko nie chcą 
oni pamiętać, mianowicie, że bilans odnosi się do 
czasu przeszłego, a nie do przyszłego.

Bardzo silnie był targ usposobiony dla banków 
i dla rent państwowych, oraz dla walorów lokacyj-

odwagę; nie dość, żeś aż tu przyszła i do tej chwili 
trzymała się nauk księdza jegomości (wskażą! na 
spowiednika), trzeba wytrwać do końca z tą samą 
odwagą jak dotychczas. “

„Powiedział to dość po ludzku, powiada ksiądz 
Pirot, i jak mi się zdało, po chrześcijańsku.- Byłem 
tem zbudowany. Nie odpowiedziała mu wprawdzie 
ani słowem, ale skinęła głową uprzejmie, jakby na 
znak, że wdzięcznie przyjmuje jego siowa i zniesie 
wszystko ze spokojem. Wyznał mi, żo był zdumiony 
jej hartem“.

W tej chwili zjawił się pisarz parlamentu. Ko­
misarze zgromadzeni byli w ratuszu, oczekując, czy 
skazana nie zechce uczynić jakich zeznań, co do 
wspólników zbrodni. „Panie, odpowiedziała, nie mam 
nic więcej do powiedzenia, powiedziałam wszystko, 
com wiedziała". Powtórzyła oświadczenie, w którem 
odwoływała oskarżenie zmyślone na Briancourta i 
Desgrez’a podczas tortury.

Kat przystawiał drabinkę do rusztowania.
„Zwróciła na mnie twarz słodką i spojrzała 

wzrokiem, pełnym wdzięczności, tkliwym, lez pełnym. 
Ojcze, rzekła głosom dość podniesionym, świadczą­
cym, jak panowała nad sobą, tonie tu jeszcze mamy 
się ze sobą rozstać. Obiecałeś mi, że nie opuścisz 
mnie, dopóki głowa moja nie spadnie; spodziewam 
się, że dotrzymasz słowa". A gdym nic nie odpo­
wiedział, bo Izy i westchnienia, które z największym 
tylko trudem wstrzymywałem, nie pozwoliły mi słowa 
wykrztusić: „Proszę cię ojcze o przebaczenie, i nie 
żałuj chwil, któreś mi poświęcił. Żal mi, że tak mało 
miałeś ze mnie pociechy, przynajmniej w niektórych 
momentach; proszę* wybacz mi. Ale nie mogę umrzeć, 
nie poprosiwszy cię wprzód, abyś odmówił jedno De 
profundis i na szafocie, gdy konać będę, a jutro 
mszę odprawił. Pamiętaj o mnie, ojcze, i módl się

uych, hipotecznych, ze znanymi wyjątkami nie po­
minąwszy.

Szczególnie dobre wrażenie zrobiło doniesienie 
wirtembersldego Banku hipotecznego, który z uwagi 
na, bardzo silny popyt za jego listami zastawnymi, 
wstrzymał icli dalszą sprzedaż, nie ma bowiem ża­
dnej sposobności do korzystnego ulokowania gotó­
wki, pochodzącej ze sprzedanych listów. A więc za 
dożo pieniędzy gotowych, a tu Bank państwowy 
eskontu obniżyć nic chce; nastąpiło jednak w naj­
krótszym terminie, a tymczasem renty idą ciągle 
w górę, ale dla cz<-._,o obok nich także efekta prze­
mysłowe? Równoczesny postęp jest wręcz anoma­
lią, gdyż renty idą zawsze wtedy w górę, gdy pie­
niądz nie znajduje trwałego zajęcia w handlu 
i przemyśle, walory przemysłowe natomiast wtedy, 
gdy następuje znaczne ożywienie w handlu i prze­
myśle, jest więc sprzeczność i niejasność, na które 
targ berliński dotąd zwykle nie chorował.

Giełdy zachodnie przypomniały sobie po bardzo 
długiej przerwie istnienie targu dla południowo­
afrykańskich akcyj min złota, ale i tu trzeba było 
interwencji amerykańskiej. Spekulanci amerykańscy 
wystąpili po raz pierwszy z wielkiemi zleceniami na 
kupno tych akcyj i pociągnęli za sobą spokulacyę 
francuską i angielską. Podają dwa motywa: jeden 
ma być niechybny bliski koniec walki z powodu zu­
pełnego (?) wyniszczenia Boerów, drugi zaś powol­
nie zarysowujący się zwrost w angielskiej opinii pu­
blicznej za zawarciem pokoju z Boerami; trudno 
jedno z drugiem pogodzić, jak wogóle w ubiegłym 
tygodniu zachowanie się targów z rzeczywistością 
zgodne nie było.

Informacye w sprawach bankowych 
udzielane przez Dom bankowy

Wiktora Chajes i 5p- we Lwowie
ulica Sykstuska 1. 8.

K . F. K rosno,  Z losów pańskich żaden dotychczas wy- 
lowany nie został. —  W ojciech K . S trychańce.  Nie. — A. 
P . H u sia tyn .  Dotychczas nic. —  Szan. U rząd  h ipo teczn y  
M ikulińce.  Nie wylosowany. —  A d w o k a t J . L, D roho­
bycz.  Tylko los węgierski Czerwonego Krzyża wylosowany dnia* 
1 września 1889 kwota 12 kor. Oprócz tej kwoty otrzyma Pan 
kupon premiowy, który bierze udział w  dalszych ciągnieniach 
premiowych. —  S ek re ta rz  X . Y, Z. Listy ciągnień ad c) i d) 
nie mamy. Wygrane ewentualne byłyby zresztą i tak zadawnio­
ne. Losy inne nie wylosowane. —  K o m isa rz  M. N. K o lba -  

szotea.  Pierwsze —  nie; lista druga przyjdzie dopiero na paro 
dni. — E d. H erb. S tan isław ów .  Nie wylosowane. —  
d z ie ja (t K u lików .  Ciągnienie odłożono do 23 marca b. r.

  .....   i m i

Iłeposze liiuullowe.
Z targu pienionego.

W iedeń , 14 lutego. Zamknięcie wczor. giełdy popoi 
Notowano: AUcye anstr. Za Ul. kredytowego 073*25, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 685*— , Akcye anglo-banku 2 7 2 * - ,  Akcye 
Unionbanku 540*— , Akcye Landerbanku 415*50, Akcye Bank 
vereinu 475 50, Akcye Bodencredit 887 — , Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — *— , Akcye kolei państwowych 6ó9‘75, Akcye 
kolei południowych 108*50, Akcye Tram way A. 275 -  , B. 273*—  
Akcye kolei iilbetluil 474*— , Akcye kolei półn. — *— , Akcye 
kolei czertu — *—  Akcye Alpiny 436*— , Akcye Rima Mnranyi 
474*— , Akcye Prag. Tow arzystwa żel. 157 0*— , Akcye Fabryki 
broai 282 — , Akcye tureckie tytoniowe 294 50, Oblig. węg. ind 
100*60, Renta majowa £fe'50, Anstr. Renta koronowa 98*20, 
Węg. Renta koronowa 93*60, 56 1. Listy Tow . kred. ziem
91*35, 4 proc. listy Banku kraj. 91*75, 4Va prc. Banku kraj, 
98*75, 4 prc. listy Banka hip. 89*50, 4!/a prc. listy Banku 
hip. 98*25, 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
ptopinac. 90*— , 4 prc. Gul. poż. kraj. z 1893 r. 92 40, 4 prc.
Pożyczka ni. Lwowa 87*50, Losy tureckie 107*55, Marki 117*50. 
Ruble 254* —

za mnie". Pirot pisze: Gdybym był nie czuł wzru­
szenia, jakiegom nigdy jeszcze w życiu nie dozna­
wał, miąłbym był nie jedno słowo odpowiedzi na jej 
prośby, i byłbym jej był nie jedną mszę przyrzekł, 
ale nie byłem w stanie nic powiedzieć, jak tylko:

„Tak, pani, uczynię wszystko, co każesz".
Wstępując na schody rusztowaniu, znalazła się 

tuż przy Desgrez’ie. Przeprosiła go za wszystkie 
kłopoty, jakie mu sprawiała i prosiła, aby kazał 
kilka mszy na jej intencyę odprawić i modlił się za 
nią. Skończyła swój „komplement" słowami „że jest 
jego sługą i taką umrze na szafocie". Dodała zara­
zem: „Żegnam pana".

Tłum był niezliczony. Pani de Sćvigne, która 
przypatrywała się straceniu z okien jednego z pobli­
skich domów, pisze: Nigdy nie widziano tylu ludzi, 
nigdy Paryż nie był tak poruszony i skupiony".

Margrabina uklękła na rusztowaniu, z twarzą 
zwróconą ku rzece. „VV chwili tej, pisze Pirot, była 
dziwnie przytomna, zajęta jedynie wypełnieniem tego, 
com uczył, że ma czynić na rusztowaniu, odmawia­
jąc modlitwy, bez żadnej mojej pomocy, z najwię­
kszą dokładnością i jak się zdało, bez najmniejszego 
roztargnienia".

„Nie była wcale przestraszona. Była słodkn, 
pokorna, mężna, jakby o sobie zapomniała. Z naj­
większą cierpliwością i poddaniem znosiła wszystko, 
co kat z nią robił, aby przygotować ją do egzekucyi. 
Skoro tylko u k l ę k ł a ,  rozpuścił jej włosy i obciął je 
z tylu i na obu skroniach, obracając i kręcąc jej 
głowę na wszystkie strony, nieraz dość nawet gwał­
townie, co trwało dobre pół godziny.

(C. (L n.).
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l l e r l l n ,  14 lutego. Przy zamknięciu giei.
Jy ; KreJyty 212*75, Siiuttebitlmy » 4R 50, Dlscouto Comuit- 
dli 182 90, Berliń. To w. łiatidl. 15‘2 9C, Lnut-a 201*75 Uocbmims 
182 40, Kole] póln. wscliodno pruska 94 25, Ruble za gotówkę 
£163 0, Kolej waisz.-wied. —’ - , Kolej morza Sr.idziemaego 
PO 50, Kole] Merłdioniit 1.35 25, Losy tureckie 112*76, Rontu 
wioska 90 10, „llarpeueiu kopalnie węgla 170*75, Kolej Ma* 
Senbnig-Mhiwkn 74*50, IGmsoliiiiitiou 311*50, Lomlmi-Jy 25*76, 
{{olej Henry 110*90, Niemiecki bank narodowy 123 75, Kanada 
(Tofered 89*—, Akcye żeglugi lminburskiej 131*10.

F rt& atlifsarf, 14 lutego. Wecoruj. giełda wieczorna 
Utedyly 212'iJO Stuutsbaliuy 143 60, Lombardy 25*75, Alpiny 
£18'— Anstryncku tentu papierowa 9870, Auslr. srebrna renie 
P3 45, Austr. zlotu renta 100*75 Węgierska złota renlu 99*40 
Ibdunbmiki —*—, Akcye elektr. — Kolej póln.-zacłi. 113*20

Usposobienie silne.
S lo r l i i l  14 lutego. Wczor. gleldu wlecz. (Nuchboorse) 

Kredyty 212*75 Stuątslmhiiy 14350, Lombardy 25*75 Ros. ban- 
l.i.oty (idi.) 216 30, Disconłc Comuudit 182 90. Kolej Trans* 
waiska : 1899 r. 88*— o., 8§ 75 b., 1897 r. 88'— b., — .

Usposobienie silne.'
ItsH lap ttttZ t, 14 lutego, Wczor. gieł. Austr. kred. 674*25, 

Węg. bank kred. 686 25, Węg,ba»k eakoutowy 423*—, Węg. bank 
|iipo<«ezny 439*—, Węg. ren koronowa 93 25. Itinuimuriinip 
475*50, Węg. 4-proc. renta 118'—, Węg. bank dla juzem. i limidtn 
550’—, Staatsbuliny 671 —, Koleje uliczne 581*—. Węg. bank esk.

•— Węg. poi. premiowa 166*50, Austr. renta koronowa 98*25 
Kielar, kol. uliczne 282*— Guiu* & Co. 28*40, Sulgoturjuner 
830'—, Austr, zlotu renta 118*—. Akcye elektr. 238 —.

Usposobienie silne.
ft*ary£, 14 lutego. Wczor. giełda Cred. foucier — 

* proc.pożyczka riuniiń ;ku 1890 r. — Grecku pożyczka 195*—
proc. hiszpański. Ksterl ona 71*65

Usposobienie silne.
H a m b u rg ; ,  14 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna: 

Kredyty 21250, Lombardy 25*50, Statsbulmy 14825 Austr 
slota reuta 100*15, Węgierska złota renta 99 75 Srebro 83 25 
płacono 83*75 żądano. Srebrna renta 98*25 Włoskie 95 80 Losy 
z 60 r. 136 50.

Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy I towarowy,
B u d ł tp o a z t ,  14 lutego. Pszenica na kwiecień 7*51 do 

l'&2, żyto na październik 7*63 do 7*64 żyto na kwiecień 
7 36 do 7*37, żyto na październik 6*61 do 6 02 na kwiecień 
6*36 do 6*37 kukurydza na październik 0*— do 0*—, na maj 
1901 r, 6*24 do 5*25.

Wiedeń. 14 lutego. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7.78 pszenica na jesień 7*95 
do 7.97, żyto na wiosnę 7*78 do 7 ;79 ; owies na wio­
snę 6 ‘74;kukurudza na maj-czerwiec 5 56. Tenden- 
cya silna.

Wiedeń, 14 lutego. Cukior (spokoj.) 24 35. 
do —’ Nafta galicyjska . (niezmieniona); Spi­
rytus 38*80 do — .

Berlin, 14 lutego. Banknoty austryac. 85*10, 
Spirytus 44*20.

Paryż, 14 lutego. Trzyprocent. renta 102*40* 
Mąka 25 35.
gasa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
Chorąiczyzna IT—19, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wckodząoe i wykończa takowe szybko, osysto 

i po umiarkowanej cenie.

Drobne ogłoszenia.
Lodownia 

Piotra Skargi 1.
do wynajęcia ul. 
kargi 1. 4. Skład  

drzewa. 603
DESZCZUŁKI na podłogę, 
dębowe, tanio do sprzedania. 
Skład drzewa ul. Piotra Skar­
gi 1. 4. 603

MTOWOŚĆ! Kołdry puchowe 
t-”  nadzwyczaj trwało, lekkie 
i ciepłe sztuka 16, 18, 20 złr. 
Kołdry na owczej wełnie po­
cząwszy od 4 złr. Materace 
wiosienne od 14 złr. za 3 po­
duszki poleca Józef Schuster, 
Lwów, Kopernika 5. 49

B B i e r w s z y  krajowy zakład 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

Jagiellońska 2, t p. 861

b a n c e l a r y a  a d w o k a c k a
* na prowincyi, poszukuje 

rutynowanego koncypienta. — 
Bliższa wiadomość Biuro ga­
zet Olszewskiego, Lwów. 872

l i * « t o r  gazowy 6 konny, 
lYJI. w dobrym stanie je s t  
tanio do nabycia. — Bliższej 
wiadomości udzieli kiero­
wnik centrali elektryczr.ej 
Gembarowski w pasażu Mi- 
kolascha. 954

Dw a  m o t o r y  g razo w e ,
jeden 25-konny —■ drugi 

6-koirny, z dynamo-maszynami, 
pompami, zegarami, lub bez, 
zaraz do sprzedania. Wiado­
mość przy ni: Kamińskiego 
1. 3, m. 5, I. piętro. . 984

M o ty w o w a n y  ekspedytor 
pocztowo-ielegraficzny 

poszukuje posady. — Bliższa 
wiadomość. W itkowski, Ja­
rosław, Krakowska 326.

9Q0

TOjj|fode, wspaniale się ren- 
lxM  tające przedsiębiorstwo 
poszukuje nieznacznej poży­
czki. „Zaraz" Admin. Słowa.

965

o ty n o w a in y  solicytntor 
**-«' adwokacki z egzaminem  
tabularnym, poszukuje odpo­
wiedniej posady. Adres Ńe- 
benzahl Kaźmierzowska 41.

957

B o m  z  o g r o d e m  do sprze­
dania, w Mościskach — 

bliższa wiadomość u p. Głu- 
szkiewicz Małnów p . Krako- 
wiec. 95S

Z powodu zwinięcia ^ damtZar°mTeS a
z wialnią, 6-cio konna. Siec k a n ia . Młócarnia
ręczna. Slewnik rzędowy i 10 WJ3ÓW. Zgłoszenia 
do Zarządu dóbr Skołoszów, p. Radymno. 961

Ityg wiertniczy wyrobu angielskiego, 
_  _ kompletny do 650 me­

trów, prawie nowy, z świdrami ekscentrycznymi i zwykłymi, 
dalej 850 metrów rur hermetycznych 7 i 6 calowych prawie 
nie używanych w skutek zwinięcia przedsiębiorstwa tanio do 
sprzedania. A dres: „Inwentarz* poste restante Lwów. 967

I  EKSPEOYCYI „SŁOIK POLSKIEGO"!
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff,, Z a s z u m i la s  tomów 2
cen a ................................ 6 kor.

St. Rossmski,  M o ja  c ó r k a  2*50 „

„ P syc h e  . . 3^00 „ 
Abgar-Sołłan, P a n n a  S ieh iercza n -

k a ................................2-00 kor.
Zmogas B a r e ik o w s c y  .  5*00 „

P r z y g o to w a n ia  w o jen n e  B o s y i  
(II. wydanie) . . . .  1*00 kor. |

P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  100

TEATR MIEJSKI we LW OWIE. ^

W e  c z w a r te k :  d n i a  1 4  l u t e g o  1 9 0 1  r o k n .

C  IE3 3 3  r tT
opera w 4 aktach J. Bizet’a.

Carmen p. Strassern 
Micaeia, p Ruszkowska 
Mercedes, p. Kasprowiczowa 
Prasąuita, p. Schuppówna 
Don Josó. p. Warmuth 
Bscamillo, toreador, p. Szy­

mański

Zuniga, oficer, p. Bogucki 
Morales, sierż., p. Paszkowski* 
Dancairo, przemyt., p. Kiczu a n ! 
Remendado „ p. Jarońsld 
Lillas Pastia, p. Fedyczkow ikI! 
Wojsko, cygani, przemyt., lud, | 

dziewczęta, pikadory, itp. .

_______ Początek o g odzinie l-m ej wieczorem. f

S e rw is  p o rc e la n o w y  !
biały na, 6 osób, 30 sztuk tvlko  zł. 5120. Serw is z dek ora• 
cyą  w kw ia ty  na 6 osób tylko  zł. 790. Na 12 osób zł. 1560.1

S e rw is  s z k la n n y  ‘
na 6 osób, 31 sztuk tylko  zł. 3 60. Serwis szklanny z  pa­
skiem m atowym na 6 osób tylko  zł. 4'40. Serw is do herbaty 

zł. i ’95. Do czar i. e j kaw y zł. 1 85. 922,

SfCazimierz
Główny skład dla Galieyi porcelany, szlcła i samowarów ■ 

ul. Trybunalska 6.
Cenniki gratis i  franco. *W@

“  W I E K  X X .  "

najtańsze pismo codzienne
przynosi najnowsze wiadomości z kraju

i ze świata.

I B w a  f ® I j © t e m y S  
W IEK  XX.

wychodzi codzioń o godzinie 6 wieczór i po­
daje: treściwe wiadomości z kraju i zagra­
nicy, artykuły społeczne i literackie, kronikę 
zamiejscową, kursy giełdowe, telegramy 
z ostatniej chwili, jakich żadue pismo 

podać nie może.
Ważniejsze zdarzenia ilustrowane rycinami. 

IP f*  Niebywała premia dla pre­
numeratorów W IS Ł O  T

Każdy prenumerator może za lm&Atclną cenę 
3 0  koron ryczałtowo lub k '' urt lnie w ratach 

•±U po 8 koron, nabyć ea&ą h ib l io a e k ę ,  złożoną 
z. 1 1 3  to m ó w .—Biblioteka składa się z dzieł zna­
komitych autorów polskich i zagranicznych. Kto 
uiści kwotę 30 koron ryczałtowo, otrzyma całą bi­
bliotekę odrazu. Prenumeratorzy plącący ratami, 
otrzymają ją  w czterech seryach. Trzy pierwsze 
serye liczyć będą po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

W ysyłka  nastąpi po uiszczeniu każdej 
ra ty  na koszt odbiorcy.

Prenumerata miesięczna wynosi : 
we Lwowie 1 kor. naprowmcyi k. 1*50. 

Egzemplarz 5 helerów.
A d r e s  : Wiek X X ., Lwów, Chorążczyzna 

l. 19.

< ś > * ' i ~i%ś>~iks a L i a&p iSS <łL© ox'o <• *>
^  As. ^  ^  ^  ^  ^  T  T  T  *

IŁifrt g le i^ y  w iedeńsk iej  

Z dnia 13 lutego 100 l r .

Kursa wszelkich akoyj i różnych lo- 
w, notowane są .od  s z t u k i *  w walucie 
ronowej.

O g ó ln i  6 1 u s  KK*or«rai«
pła*  ̂ tądftln

nia papłefo^*
j y V r o t u  AJ854 po 250 tł .  mk. 4«/«

J800 po &l)0 Bb WB, 5°/o
■  1 8 0 0  po 1 0 0  z i .  5 °/# .

* 1804 po 100 »ł. .

9 8 . 5 0

68*i0
e8-70
9 8 - 6 0

1 8 1 —  1 8  —  
1 3 4 * 7 5  1 3 7 2 5

1 6 8  2 5  1 7 0  2 5  200— 202-

«»ftug p»ń»t% vn U r n jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

i icłotn wob od pod. 4°/o są 100 b<*. 
i woin» od pod. 4°;o bb 2oo kor. . 
i inwesi. austr. 3V*°/o «» *00 kor..

118-30 118-50 
98 27 98-40
85 69 86- -

O IiIK gaeye lco leJo v r« .
Kol. Arcyke. A lbrechta bb 100 zł. 4%  . 
Koi. C esarzow ej Rl&hiety “  Biocie w o ła j 
' od podatku  bb luo al. 4°/o . .
Kol. CesarEH K nuictszka Józef*  aa 100»t.

f>»/4«/0..........................................
Kol. A rcyks. Rndolf* w wal. ko r. woIjjo 

oA podatku  Ba 200 kor. 40/0 .
K olej K arola hudw ika po 200 rf. mk. 

(oatem pl. aucyo) 6°/o . ;

O lillgaeye p l« rw « e ń ir .w »  (kolejowe).

95.40 96 40

116— 115—
119— 120*—
»5«90 96*90

427,— 429.64

K ol. Aro. A lbrechta Ea 30l> słi .
w Błocie eb 2ou zł. 6°/o i . ;

,  bukow ińsk ie  loka l, za  200 koron
 ..................................

K ol.gal. K aro la hudw ika za  200, 103zt.

lw O sko-csorn.-jasH klej z r .  1894sa 
Kol. Kor •/e3*/« . . .

98*— 97—

94*— 95*»

96*80 t‘8*30

9550  95*—

Iklug; pańK tw n krajów korony w ęgierskij
słom  rem *  s* leo  si. <°/o. , 118-30 11 fcł-f>0

•  .  » w w al. ko r. za  2l>0 ab
,  o*'l. 4»;ó , 93 6C 911-90
,  ko r p .m op . ■'i1/*®/# Ido a 99-«* 99 90

Wę*r. hi. 0 |.r . le n iu  t ’"*y *>» >00 »•* A pr. 141 25 142.9,5
m poAproniiowa s* I(H> >1. , 166-60 lb7*50
■ • a r a  fiu «ł. , 166 60 167-50

I n n e  i»nbtl<»n« |>eżyoxlil,
P o t. k lu j .  itukiiwiiijr * r .  1H»M UiN. aa

SłMl zł. k o i.  4“;d . . . .  92*20 93-20
iłukow ioak ie  obi proplD*oyjii* lun. >«

JOG al. f j " ; o ................................................ 101*75 102-75
tla ilc , po*, k ra j .  a r .  IH?8 ■* 100 al. tł0/*
(lalfc. p o i. k ra j. * *• IMW! *« Zliił k o r. 4*V« 92-*— ‘>2 70
Unllc obiiK. p ro p lo . •  ro k u  lHHtf ■* ino

fcl.4’V............................................................  95.40 96.40
J użycaka p rem iow a »ł. W ied n iu ■ r .  Iiłł*  12.2*— 122-50
to i i c e k a  ndiesta hw ow a a roku  IHutt «*

1GG Bi. * ' V « ........................................  87 50 88 —
K enia w łoska z* 1011 kor. 4°/® . .  —.— — .—
i ’o i> csk a  b u łg a rsk a  a r .  1G«2 a* ft>Q *(. 6 '>  97.25 98*20

U tttjr s n s t a w n e ,  Obli^. łilpot ł iiaty dltliut
(7.11 1 0 0  z ł ,  N o m .) ,

A ustr. s ak i. Kred. s ien i. ton. w (10 la t 4'Vh 94.25 95.26
ilu k u n lń ak l sak t. k red . bUmiI. lo s. (iu/a .  103.— 104.—

>  * .  ,  b'H 4“,o . 94.— tłi.oG
U al. Aka. bank  h lp . 10°/u p re tu . lot. 6-> 109.50 110 60

.  .  .  .  Ioh. 60 łat i '/»",« .  9s.2ft 89-26
.  .  .  ,  no lu t i t  UiW

Kotuli  .................................................. 89.50 90.50
g a l .  ri'e«> k red . a ten i. i a/o loa. hu U t * 9 2 — 92 50

_ ,  a  los. 41 U» . 9 3—  94—
.  •  » 4>i s ta r*  . .  94.—

,  4*y0 SR 2(li) k o r- . 90.70 91*20
H aliku k ra jo w eg o  d la  U alloyl I bodum .

4V««/o li i1/* la t aw ro tne  .  , . 99.75 99 .—
Haliku k ra jó w . lo». M '/« la t aa  łto o  kor. 4 >  92.50 93.50
lm uk« k ra jow ego  obłlg . kom un. Ji e „ |. r, Vg 101 36 102 -
H anku k ra jo w eg o  oblfg . kom un. U em . i i

ja t au 2I1U k o r . * ' / • >  .  .  98.50 99.26
Banku k ra jow ego  obugac . kom un 4, om

4f,-let.( bb *«'U ko r. 4<Vo . . W .60 93.§0
Banku k ra jó w , ob i. ko l. ios. an J  lO ko r. 4-y, 8 2 . -  93—
A ugtr. w ^g ie rak . baiiWa 40«/s ła t los. i>g 98.60 99,50

OR»ll«saei« ■ p r a w o m  p łe r w s a e ń a tw a

c u  1 0 0  z l .  n o m .
K ol. bw ów -C aor.-Jasay  .a  r .  18M4 r -  ayg

al. 4°/0 m niej IO"/o • . .  86.75 87*75
K olei hw ow -C aen i. a r .  168* s» (100 al. 4-y, 9 4 9 0  95 60
t la ł .  ko l. lok . w sokodii. aaniU al. 4"/o ^ * _  _
G al. W ec, kOle> *»'• •»  2l>(> 6"/« K)5*2Ó |0-i —

.  IH78 c j  20(1 sł. 6"/« 106.20 106*—
!  I  -  O * 7 ■* a " “  *'■ 4"/® 94 76 95-75

fOLiiy.ue twsy
a) ł io s y  jir o c e i i t  o we. 

AtiBt.r, BAlłi. kr. ob i. gtr, * r. IHłit) U''/»
.  .  -  «■'/« 

1'liw. 4og.  c;.i SG() *1. 01U. 4"/<i .
U regulow anie JMninjo z |s7 0 . ł('()«l. r»"/c 
W ęg.  Billi bil h i (i. |V; -i on zł. 4%  , .
PoZyoska mU, 4'/»'V*

,  m . . od «ł.  i"i<i .
P oiyoakp  nert». jjr«w». j o UKI firnols. 2'/* 
Iń te iik lw  obi. prein . bo ia j. po Cdttfr.

y  b o s y  b e z p r o c e n t o w e .
l>iii, -»i.BS«t©ftnVI« (UmilUml G *t ,
Żaki.  kr«d. ii lit b.  1 p0 n m  i , . ,
Ulnry 4G »ł. iuU. . .  .  ,  ,
Kuftyc-cka in. ł itsbrnku 20 *1. ,  ,
l o sy  II). Kro k owa 20 «t. .  ,
roży .jgka ni. ł.ubU uy 26 % ,
Ulen 4G al.  . . .  •
1’ttlłly 4(1 al. m k.  . . .  ,
C ae rn . krsy a a  aimtr.  «ow. 16 «t. .  .
Ubbiw.  k t « y l s  w»jg. i o w .  it «t. ,
bo sy  luud . aro. Uudot la  KI «t, .  ,
bd lm a 40 al.  m k. .  .  ,  j
P o t  Huic i iu igska  '.!<l «(. j

.  l i e n o i s  40 a ',  mk.  .
P o i y c z k n  m. d t a m s i u w u w a  26 
WAblHielna 20 «l.  mk. . . . .  
Uosy komuiiiUne in. Wiednia  a IH 7lc.

Afi&eye przciłKî biorstw truimpurtowyoti.

Ź 4 1 . 7 5 2 4 3 . 7 5

2 :-; 4 - - 2 3 5 * 6 0

3 7 0 . - 3 8 5 . —

2 5 7  5 0 2 5 9  5 0

2 3 2 - 7 5 2 3 4 * 7 6

4 5 0 .  - —

1 6 7 - -
7 9 * 5 0 8 0 - 7 5

1 0 7 - 2 5 1 0 8 -2 6

1 4 . 1 5 1 5 * 1 5

3 9 0  — 3 « 2 —

1 4 0 . -
r; /. ___

1 4 2 *-
__

6 5 . 5 0 e m

5 7 . - 6 8 *—

1511. — 1 5 4 . —

1 4 3 - ~ 1 4 6 . —

47 5 0 4 8 . 6 0

2 3 - 5 0 2 4 . 5 0

5 9 .— 8 3 —

1 8 0  — 1 8 '  —

C 7 — G S .—
2 0 2 - 2 0 5 . —

1 6 8 . - —

362- 3 9 &MB

Uakow. Kut,. uk . (ako. p ie rw .j 2 U (fa l .  e
400 k.......................................

. B _ (akc. snlil.J 2(10 a(. a
400 k...................................

Kolei pć ln .-ees . Kerd. KIOU *1. Hlk. = a2100 k.......................................................
,  bwiiw-lłaeni. -JnuBy 2(K> «I.s= 4()0I ł  
a wsoliudli.- gftllo.-lok. 2(H) z. e t c 400k.
a p aó‘ iw »w yoJ 2()<) al . ar. = a48 0 k ;

, a ptiluiłiiiitwtt) 206 u. i»"0f. =  480k.
a *r*gler. gaiło . I. lilH) a l. esslOOlt,

400*— 410—

296* -  305 —
0210.- 6280.— 

528—  630—  
302. 406.—

APtcysł bunków (s*u astukę),
0«ttke  Anglo au s tr . 126 t ł .  • • .
Tessi. banku hmidl. łiOO cl. . •
2tkl. kred . d la  liauiUu i |ir«e td . 9 .  w l.,
Wqg. banku  k red y t. 2 0 0  sl . »
l)t»!- ^aun tr. tow . eiik. GiK) «t. .  .
Gal. iinuku b ipot. 2 o o  ■(. . ,  .

m m d la  handlu  i pr»e n . 2«IO *t« 
tiM ike d la  k ra j. koruiinych 260 at. .  

Au>łtro-w<ig. (KU) al. .
a Zw lgak. (Unniiiiiadk) JM .

Ź uesk . butiku »wlq*k. I(li) *ł. 
iTIlAMHkMC^tl inuikA 1<*(l *1.

689176 
10.-50 109-50
119.60 420 60

«*<ę)k

270-60 23975
254Ł - 1(650.—

67326 —•—
684* - 077—

1430, - 1440.—642— 844—
S58.— 264.—
615-50 406.60

1888. - 1694 —
64) —,—
268. - 259.—
26.6— 26« —

Galla, karnac . iiaK. to w ara. GUU k o t. . 8^0 .— 860 —
A ustr. Tow, ;fon)Su»o Aiplne KiG «l. 436,—
P razklugo Ttsw. ie la  11. praem . 20(1 . 157').— 159' —
Hcbodfflca flOO kor. . . . . . 140') — 4v0 —
Tiii^ U o sitrs . ly ton luw . 2<iU fr , »ar. a lt. 294 60
TrK all tow . kup. -ęg l*  70 al. u . • 465 — 460,—

W n l n  t r .
Dubne oenarnkl . . . . • 11*33 41*27
Anmr. w<jg. b g n id . a ło ia  m m te ta . • 11*31 11.35
2(J-{rn.:ikówha « • . . m 1J*16 19*18
20-iiiftrkówka . . . . . m 2.(-51 28*59
ItoflHyjnkf pólłnipuryAt . . .
N iem lockle nanknoty aa KM m arek • 117.69 117.86
W toukle hw ikuuty a* lO iltie .  . ■ 90 gO 60*50Ictilile. • • • . • 9*53. 9*54
Bouveriłuy, , , . 24.06 24*12

B e rlin , dnia 1 3  lutego:
Poen. łlu4y BMtawue Apnia.Sery* O— II .

,  .  ,  «'/» proa. . .  ., , , « proa. Hery* 4 . .  .Pobm. Baty rentowe 4 proc. * * .  ,
. . .  3*'* ('r oo. • .  ,1’tisu. obllgaoy* i>row. 3'/* prac. , .

l.nb le (100) . . . <
AuHtr banknoty (1'lOj . . ,
M sty saa taw ne itról. P u |Hk. 4 7 ,  p r w .

W arszaw a, dnia 1 3  lutego*
l,łs»y H kw ldae. Król. Polek  d a l e ,  a

•  •  r  r̂okiw « •
Itos. P«»* Pr*™. * ro k u  186* .  a

* .  • l«<ld .  otlili. i>rent. llaiiku Helnulieckiggo .
l,tety s1**1- Tow* •*F®d. siemuk. duł*

.  d raba*  ,
m m m lheta W areaaw y se r. VII. a
•  e o » 4»/»pred* ,

P e te r s b u rg ,  dnia 13 lutego:
tto syJska  podyoska prom . ■ r .  18*4 ,

.  •  r- :Bisty saat. Tow. k red . eieo t. i t r .  polek. ,
- •  ro sy jsk ie  .  « ,
# a k ijow sk ie « « ,
a wiieoskle . • 0a Chai k tiw sk le .  •
e  pbetuonsk ie .  •
.  keaarM .-tsufyA s* ,  ;

ioi-ea
9 5 6i 
84.64 

100.84 
94-25 
9 8 . -  

216.36 
84 94 
95,90

99.20
:98-8d

*04—
*64.-216.50

97.4(1

98.86

810. . 
268.— 
98.2'
95. V* 
9b.Vi 
9a.Vi 190—' 
99.51

j) Nakladeu* Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. sar. * ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowu Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


